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'i / '.' 1 I te,<:ó· słowa I 'znac~ebl~·,. wl~O~~~~: .:'• f:u-
lt.·' ·~ I '_ ' I • i bllcŻno'ś~ , w ' zj'aw11Śka . wYobr~fol ' auto• , 

, :,··-~ ·~~,:,.. '~ :· ra nie Ź6stala wćlągnt.{ta: ..r~·k '. było ' na 
p~e.mlerze Pr.asow~J.';' ·1 . • ! ·1 ·:' 
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• ( 1 ., ;, ,, Byłem ta/de na krakowskiej ' premie~ 
, •1' I' ' i j ' rze .„s~yfrów" KIJ owskiego •l, ~asa w ' 0kl-· .. './ifj~Ffi:,r·· . ~~=o .~il~~,'. I ~~ę:l:~~:o j~ż . ~:~:;;~~r1~:. 
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1
, \·:M" .' ,,. ~lej , r,'l.ęc.ej _i;rzed t~god~lem są~l',y~ •.. trz~ba · ..2: .bs~ać .. , '. prz~sąd1,1ytri, .\V stylu o~<~<;sh1\! Tak, się, u na~ · ml!'Szka. I . , , ~. , %tlgUr,°1i 1„obe,lro;eć . nową „ p;e- P~("ch?afH1ll~{ ',jest · p!'el.!łem .. gors.' ży.· m od W ogromnej c.ias4ocie; ale ·ze . sźla'chęt- · ' 
, . i , ~ B !er w T~~trze Lud~w:m. ~"; ~l~ 'Wśró.ĆI .z~~ob?nó;v„AI~ t~ już ,spr a~ ną, nie dzisiejszą wytwornością. Korn-
' , 1'.

1
, Y,ia to nie . tylko prel:nie~a /wa , ~al,kow'icle' •osobista. , _Pard.on. ,· • fort nie dla nas. Owszem,· kupimy mo-

' ,., . . ; . . m,ało zn.an.ego: u.. „nas pl sat za/· '.''.Nudno ·. ~osyć ." byto :na· preµilerze . ,w r że telewizor, ·aJe stań ie on w pokoju 
. -1am.er,~kanskiegq, ·Jamesa Baldwina, ·ale 'T.eiitrze Kam<ir-alnym. ; Ta ·mala · przy- tak, że I metra perspektywy nie . uzy'-
. ' uroc:zystość ińtron · ' j ) I · · ·· ·. '-· · -, 1

• -, , -· • . , . , „. . . 1 · izu ąca .rcnę Babel( jem na scen n' , pokazała , 'nam ',,Pokojów- skarny. · A zreszt~ 011 co 'nam ' telewizor?,,. 
. kier~y;mczkę ?rfystyczn'l 'n9wohucki/') ki" Geneta.' O atftorze ' tym . dużo sły- Jeśli chodzi o prelekcje, odczyty, i?for-
~?enr ,Irena_ Br bel jest.' tak:i:e reż'yset:',m szałem,' tiużc qytalem; , czy't~lem takie macje o życiu i kulturze, to trzydżlestu 
sztul<i · Baldwina autorką kl d ' · · · ' · · · · l . , . · „ . . ,· 1 • . . . " p.rze .a 1 ~ I jego sztuki, a p~z~d rozpoczęciem przed· na lepszych profesorów, •docentów; ·by-

<-• ?pr_a~owama scenl.c_znę~o. f' · .st!iviienia · wg!\:b.ilem się ·W Jektu_r·ę : przy- łych ministrów. każdego wieczora da 
•. Jarflt s . Bald.w/n pochodzi . z rf od ziny zwoicle \\'.Y~lanego progra.mu, · !Jd roz- nam swój pogląd w słowach · ży\vich: 

. ln_mzynsklej :. ~e wszystkich, s•• .'ich u- ważaii Fra"11cuzów wolę lntellg~ntne su- Sprawdzi/em właśnie w gazecl~. '· tale, 
hyorach eksponuje . wątek at/tobiogra- gestie Jana Bloń•klego. , Co · prawda I dokładnie trzydzieści spotkań .I' j:>relek-
f1cznyr. J.e~.t więc I w „Bluesl•L dla pa- Blo1iskl ost11tnlo przez czas dłuższy mle- ej! zapowiada „D z Ie n·n I k P ·o J s k t" 
·~rlic" konnlltt murzy11 ski na tle szkat w · ~aryżu; .ale vdwat.nle tnyśleć na dziś l · na jutro, · I tak co dzleń1 .Ma-
lton~erwatywnego ameryka('""klęgo mla- umiał już u · 'na'ś, · w_ Krakowie; · żeby my też dzlesleć scen dramatycznych„ 

_ Sta, jest l rodzina P.astor~ , są zawile " l!kończyć z Błońskim "-. nie ' będ.zle to więc po co nam teatr w niewielkim 
· losy tel . rodzlpy, zjawia }';li; dramat.yci:- latwe - pcwlem, że l tłumaczeniem szklełlm. W teatrach czy .·sal.ach 'odcz:i'-

na J;>ynajmnlej' nie . po~' irna. prąblema- · „Pokojówek"· zajął si<: właśnie on. A towych pustawo, miejsca „wtę'c dużo .-
. ~yka ,. re'llgljna . . W 'hd/.ym razie nie Więc byłem ' nałaclbwimy nieżle Gene- w domu ciasnota, że niech Bóg · btonll 
.moz'.j a by - pąwlf'!dzleć ~'' tej sztuce, że . u- tem, nim zacząłem patrzeć na scen~. ' P\ace l. .ulice Krakowa . :Has pokazuje 
;ka~a! się n.ami oto ;~Jeszcze . jeden sen- · przygotowaną naturalnie przez Krysty• clljl(le . W , tónacjl -· szaFej - ponure, 
ty.m~,ntalny ut'fór (.blc.dnego Murzyna 1 m: Zachwatowicz. Nie, muszę jeszcze na smutne miasto. Ma to w filmie znaczyć, 
w1erneg.o POZ/I , tyin - chrześcijanina. ~ chwili: wrócić do. lektur: otóż przeczy- że . w -duszach głównych bohate'rów pa-
S~tU.!'.a · nie jes,t f~entymentalna, prz~- talem niedawno książeczkę Jana K.otta nuje mrok I tajemnica, Tak sądzę. 
c1w~1e: pstra, ,p· rut~lna, z wyrażnym „Aloes".' - w tomiku szkiców zna.jduJ~ Film Żostał przyjęty w· ·krakowie życz-
prze~lanlem b1;1".1tu I " nadziel. Nadziel, si<: esej „Rodzina· Mro.żka". Zaczyna się llwle, . piszą o nlq1 dobrze. Bądż có bąclt., 
która ille .ćhc'? . się odwoływać wyłącznie wreszcie przedstawirnle .';,Pokojówek", robili go Judzie z kulturą - to znaczy 
do nieba:· _Tą,ść, literacko rzecz biorąc, a ja, proszę sobie wyobrazić; ciągle z Krakowa. Tylko .aktorzy byli prze- . 
formowana /,\est na . sposób epicki. Gdy- · myślę o Błońskim; potem o Kotcie, po- ważnie warszawscy, lecz aktorzy z do· 
byśmy dali ją w prtP.kładzle Elosłownym tern o Mrotku, Witltiewlczil I Gombro- brą teatralną tradycją. '1 jeśli ąnl sa-
także w ·/;tosunku do Uości tekstu _ wiczu. Wszyscy oni wydają ml się nagle ml nie kończyli szkół w Krakowie, to 
•pektakl ·> trwałby przynajmniej pięć ciekawsi pd Geneta I od tego, co się r .a Ich nauczyciele uczyli się na pewno w 
godzin. , Praca Ireny Babel była wl<:c scenie z powodu Geneta dzieje. . Nie tym mieście. Has jednak od czasu do 
równi~,ż zabiegiE'm adaptacyjnym. chcę przez to powiedz.leć, że „rodzina czasu zdradza Kta.J<ów . I ucieka, 
Przeµi;tawlenle trwa I tak około trzech Geneta" to bllscy krewńl Gombrowicze „Szyfrach" na przykład ucieka 
god/ .n, ale nie nudzi. Nnrracj!I jest na przyklad: Wcale nie tacy bliscy. Ale taforę, a metafora - wytknęli . 
akt'ywna I świeża. Nas, krakowian, do- cóż to znowu? ' Gdzie ja jestem? Jestem, słusznie recenzenci warszawscy 
b,D'ze zżytych z tą sceną, zaskoczył zra- proszę pai1stwą., w kawiarni, gdzie 'Wi- się od ·kon.I, przeważnie .siwych, Tak, z 

/izu pełny r.eallstyczny wyraz lnscenirn- told Gombro\lllcz rozwija ,przed. słucha- koi1ml byłby już czas skończyć. Nie · ma-
f cyjny. Ale okazuje się, że ni~żna przy- czami swól „system pozorów". Tak, tak, cle pojęcia, ja!> si<: kiedyś W kin!~· wl-
jąć I taką tutaj reżyser!<:. Można przy- trzydzleŚ~I lat temu. Jak ten czas leci. dzowle ucieszyli, gdy na „cl.erpklch 
jąć, a riawet czerpać z niej satysfakcję. Sztukę . reżyserował ~onrad Swlnar- głogach" po długiej frazie końskiej rę-
No, 110, żeby nie uroczyć.„ Wstrzymuj<: ski. Ale bez Inwencji„ Jakby , nie za- .żyse.r zar;·zykował frazę krowią.' Wspa-
się zatem z dalszymi pochwałami pod uważająq ~jawia~ące,go się jednak od nialą I 'też nie ltrótltą sekwencji:. z ltro-
adresem reżyserki z przyczyn, prlmn: czasu do czasu humoru. Czyżby reŻysęr wami. Publlczność .spontanicznie zagi~łą 
za;wste

0 
dobrze . życzy iem I życz<; . tem11 rtle '. wierzył w molllwoścl trzech d~- oklaskiwać· filmowe krowy, nas.ycona 

'teatrowi, seĆundo: wcale „ We '.· mńic nic '" l;Jrych. aktorek? Przęcleż .z ,tymi.. aktor• „„ . .JlO·"dz!Otkl W nosie filmowym!, i 
wyg~sJa . syn;ipittla do.· wielu · 1ns'ć~n1:i·~~Jl kami nieraz już . w Kralcowle. .tobif'' forycznyml końmi. 
Szajny, n~e .mów~ąc już o .Skuszance l śv. etne przedstawlertla,. Nie w,ierri;-gdzie 
t<>;r~~o.~sklm, : tertio: '. jeś'i!. się ,_ bytb\'prze- tu'. .. ąd, ale. rtleporozu . 1-e" w .ścisłym S TEF A N 


